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T  R  Y P  O L  I S 

, Stolica Baństwa Trypolitariskiego,

( Ciąg dalszy . )

W ie lk i  M e c z e t , w  któym także wielki 
grób d la,rodziny pnnuiącego Baszy znayduie- 
się; iest bezsprzecznie z e  wszystkich w T  r i- 
p o l u  naypięknieyszy. Zwierzchnia iego bu
dowa iest w dobrym smaku. Nad głównym  
wchodem wymalowane inaxyiny z Alkoranu i 
bogato o z ło c o n e , i nad wszystkiemi drzwiami 
Meczetu znayduią się podobne napisy. Kto 
tylko do M eczetu w c h o d z i , musi zostawić u 
drzwi pantofle, zwyn2ay zaiste bardzo ce lo 
w i  odpowiadający, g d y ś  cała podłoga sutemi 
matami wysłana , na tych kobierce Tureckie. 
Budynek ten iest duży, wysoki i.prawie czw o- 
rograuny. Ściany trzy  stopy od sufi u na dół 
tak iak i sam sufit,  okładanie pięknie inalowa- 
nemi Chińskieini cegłami. Marmurowe słupy 
których iest 16 ,  połączone są ciękiemi żela- 
znemi prętami, które zielono malowane są j 
z ło c o n e ,  co kształci wieiką kratę nad całą bu
d ow lą ,  6 .stóp pod sklepieniem, z  którego 
starożytne okazałe lampy na srebrnych łańcu
chach i srebrne kadzielnice roboty filigrano- 
wey, tudzież malowane iaia na srebrnych sznur
kach wiszą. Z  trzeeh stron Meczetu są niskió 
czworokątne okna, b ez  szyb w prawdzie ale 
żelaznemi kratami opatrzone. W  stronie od 
M e k i ,  iest kazalnica z białego do alabastru 
podobnego marmuru, i ta iest także Chinskie- 
mi cegłami pokryta , nad nią wznosi się na 
czterech słupach z białego marmu.ru alabastro- 
pozłacana kopułka. Koło tey kaplicy iest w 
murze w y ż s z a ,  w którey I m a n  w assysten- 
cyi S h i a k a  po ied n ey ,  a C li i a k a po dru- 
giey  stronie nabożeństwo odprawia. Po  dwóch 
stronach wychodzą okna na ganek M eczet 0- 
taczaiący, po trzeeiey zaś na piękna budowlą 
z białęgo kamienia , to iest M a u z o l e u m  
( G r ó b )  czyli T  u b a r , w którym są grobo wce 
panaiącey rodziny. Cały ten T  u b a r iest z 
uaypięhnieyszego marmuru, wszystkie prawie

groby ozdobione festonaini z  Arabskiego iaź- 
minu i wielkiemi bukietami z pomarańczowych 
i myrtowych gałązek, białych i czerw onych róż 
i  t. p .  iest to  powszechny zw yc za y ,  groby 
świeżeini kwiaty w ień czyć i  osadzać. W szys t
kie praw ie grobowce z białego marmuru; 
męzkie r odznaczają* się Turbanem w inar- 
mńrze wyrytym. W szystkie  M eczety  maią koń- 
czate w ie ż y c z k i ,  z których Turczyn z chorą
giewką w ręku o godzinie modlitwy upomina. 
W e  wnątrz Meczetu siedzenia nie ma żadne
g o , wszyscy stoią w kupie bez różnicy stanu. 
Kobiety, o północy tylko udaią się do M eeze- 
tu na modlitwę. N ie  można w id zieć  modlącego 
się Maura b ez  wzruszenia i zbudowania się ; g dy  
bowiem na twarz padnie i ziemię całuie , w 
tern oczy  w niebo wznosi i na dół spuszcza, 
nic mu w tedy w nabożeństwie iego przeszko
dzić  nie zdoła. Główna straż na którey ieśt 
codzień Aga czyli Kapitan, stoi prawie w środ- 
miasta. Nocna straż ma zawsze z sobą sforę 
p sów , te puszcza na osoby podeyrzane, które 
aresztowane bydź maią.

Tylko  możnieysi mieszkańcy używaią do 
przeiazdki wielbłądów maiących na grzbiecie  
umocowane krzesła.

Damy z rodziny Baszy na ulicy widzieć 
można tylko idące do Meczetu , lecz  zawszę 
przy  mocney straży a p rócz swoich Kobiet i 
s łu ż b y , maią czarnych niewolnic i murzynów 
wielką zgraie. P rzed  niemi niosą pochodnie , 
srebrne kadzielnice , z  których naypćzedniey- 
sze wonie pow ietrze napełniaią , tudzież duże 
srebrne kubki z "wodą z pomarańczowego i 
rożaneąo kwiatu ; co wszystko połączone z 
moc.nejn wofaniem'gwardyi dostatecznie zapo
wiada zbliżanie się X iężn iczek  , by też idące 
żadnych nie doznawały w drodze p rze s zk ó d , 
ponieważ prawo pod karą śmierci zabrania 
wszystkim b ez  w yiątku , podtenczas na ulicy 
albo i u okna stawać.

Kobiety średniego stanu zawsze pieszo 
chodzą rzadko atoli bez niewolnicy lub inney 
iahiey usługi. L ecz  tak się zasłaniają, iż nie
podobieństwem iest, w ięcey coś prócz kształ
tu ciała rozróżnić. Ubiór do tey zasłony uży
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wany 5 do 6 łokc i  dł.ugi zośeie się Barakąn, 
który tak śeiągaią, .iż ledw ie tyle d rogę '  widzą 
ż e  postępywać mogą. Pospólstwa klassa niż
sza nosi grobli tiiateryię ciemnego h o lo m , i 
pantalóńy z g r jb e g o  niebieskiego lub bronzo- 
■wê  ̂ .sukna. Zuacznieysr i bogacze zbytkuią 
w tey m ierze , a to nie tylko z wielkim p rze 
pychem ale i gustem. Oto odzież pierwszego 
urzędnika! rpo wierzchu u b ioru z  przodu i z  tyłu 
zeszytego, u łuórego góry  otwńi UMjfncego, głową 
tylko w dziew ać mogą z atłasu karmazynowego z 
przodu złofern haftowanego na podobieństwu ka
m izelki nosi krótki na przedzie  me spinany kaftan 
z purpurowego aksamitu, z jMjugiemi aż do pal
ców  rękawami tak wykrawanemi, iż  pod spodem 
daie sie w id zieć  materyia -srebrem haftowana , 
holoru odmiennego, wykros-e te gęsto są obsa
dzone guziczkami obciąganeuii złoteun sznur
kami i koralami u wierzchu ozdobioneuu, T a 
ki eiruż guziczkami kaftan z przodu, po obie- 
dwóch stronach na cztęrjr C«le złoto i Srebrną 
anateryią lam ow any, iest ugarnirowany. Pas 
suty zlotem i  śre.brein tkany, sc '?ga °bie lę 
su kn ie , które pokrywa szeroki aż do .ziemi 
d ługi kaftan z paliowego adamaszku maiacy 
rękawki z zielonego atłasu, których brzeg  w 
zę b y  wycinany i w yłożony sutym haftem złotym 
i .srebrnym. W szystko to przeLiia się z  pod 
płaszcza bardzo szerokiego ( Bejónuse) z bia- 
łe y  materyi wełniane.y do gązy podobne/ i  
w  białą żpfądi hąftow aney; spada ón z pra
wego-ramienia , pod lewrą rękę zbiera s ię ,  * 
yr kształtnych fałdach p o  ubiorze niby welon 
unosi się ,  g ło w ę  ubieęaią w .obszerny turban ro
biony z p rzed n ieg o  muszlinu, z którego nie
dbale o.wipicny .szal spada na szvie. Szerokie 
jnuszlinowe biąłe pantalony, .żółte ciżmy i ta
kiegoż koloru pantofle uzupełnia kostuin

Riszą  pbdarz.a zwykłe odteżdzaiących P o 
słów szkarłatowom kaftanem. Im .wyższejr do- 
stoyności urzędnik, tein większy , turban iego, 
Który zawrze w yż wymieniony szal opasuie. W  
Ogólności turbany, nie tylko co do swo.ey 
w ie lk o śc i , ale kształtu i  .sposobu fałdowania i 
i. p. tak bardzo s^ę .różnią, iż  te n ,  który ie 
eodzieu w i d z i ,  po turbanie pozna stopień tak 
w oyskow ego iak duchownego urzędnika. W  
domu ubieraia się żnacznicy.sze Maurytanki w 
Bar.pknn’ iedwabny i zp rz ed n iey  g a z y ;  gdy zaś 
wychodzą , iedwabny naycięszą bawełną tkany, 
ą na ten znowu inny z naydelik.iinieyszey w e ł
ny , ćiuiącey biutośei. Na g a l e , w mieysru 
wełnianego ubierała, przezroczysty Baraban nfę- 
b ioskicio  lub innego koioru, przez który pod 
spod~{a bę.ląc) bogito  .haftowany, prztbiia : len 
spięty ięę.t na ramionachJyiaiaoutową szarfą, z

kfćrey wielę sznurków pereł spada, „ ma. rę 
kawach podwóynenu ziotemi spinkami. Ubiór 
g ło w y ,  blaskiem złota i diamentów g o re ie ;  
naszą -też czarne naczółki z spadaiace- 
mi na czoło  kieynotaini, tudzież kulce 
brylantam i, perłami i t. p,. wysadzone W  
czasie żałoby noszą Maurowie stare owszem 
podarte suknie , w  miarę większego lub inniey- 
szego żalu.

Tswar.y przew ożą pospolicie na wielbią- 
dscb i mułach. IVIi isto ma d wie largo wice pod 
dachem. .-Jeden z tych składa ?ię  z osin rz-j- 
łów  bud., w  kształt krzyża . Niektóre mieys-ca 

pomiędzy tein i bu,dami tak bardzo są ciemne, 
iż  prawie nic w idzieć nie można a zapach zby
teczny nizina iest ,do niezniesienia. Druga tar
gow ica iest daleko mnieysza i bez  bud, słu
ży  tylko do przedaży czarnych niew olnikótr- 
p łc i  oboiey.

T a k  zw an y  pałac kawiany składaią same 
gościn ne domy , do k tó r y c h ,  się schodzą na ka 
w ę  i n o w in y . T u  o p e w n yc h  go dzin ach  za 
stać można n ay z n a c z n .e y jz y c h  M a u rów , którzy  
z a ło ż y w s z y  pod się n o g i , kaw ę tęgą , ra czey  
do essen cyi iakie/  podobną popiiaią. Raw a 
damska k tó r ą  w zamku rozdaią często  zm iesza
na z  c yn a m o n e m , gw o źd zika m i i  muszkatową, 
gałką. M aurom  p o  kawiarniach zabawNiącym- 
s ię  uśłHgtiią właśni ich n ie w o ln ic y ;  z  których, 
ten z  filiżanką , ów z  fayhą , tamten z chust
k ą  do n o sa  tu ż  p r z y  swoim  .władcy stoi • ten- 
b o w iem  TOspra wi siąc w o ln e  rąk u ż y c ie  mieć 
m u s i , g d y ż  przyta cza iąc  iakie naprzyhlnd pra
w o  albu iakie w a żn e zdanie , ma z w y c z a y  pal
cem  praw ey  reki na ia w e y  d ło n i ,  tak w yra ź
n ie  w skazyw a ć  i kreślić  , iak my pió rem  n# 
p a p . e r z e ,  co Ę u ro p p y c z y k o w i  nader śm ieszn ie  
się w ydaie,

Panuiącym zwyczs.ein iest, że u1 stołoir 
znacznieyszych kobiety są o b e c n e i n i l e c z  sto- 
ią tylko przy mężach, nigdy za i z nuni nie ia» 
daią. Uroczyste uczty p rzy  rodzinnych i in
nych świętach dawane, odbywnią się w nastę- 
pniącym sposobie : naprzód poRrywaią podłogę 
Indyyshiemi matami i T uieckiem i kobiercami , 
potein iedwabne poduszki kładą na długie kil
ka tylko calów od podłogi wzniesione stoły, 
które trzydziestu do czterdziestu półmiskami, 
rozmaitych mięsnych potraw , ptastwa i t. p. 
zastawiiią; do tego niedaią ani nożów  arif w i
delców ani ta ierzó w , tylko łyżki złote,, śrebr- 
ne , lub ze  stoniowey kości. Gospodarz i g o 
spodyni chodzą w koło stołu dła usłużenia 
gościom. Roznoszą przyte;n rozmaite sorbety, 
iako to : sorbet z prasowanych razenków, gra
natów i pomarańcz- P o  ciepłych potrawach
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tła Li ..wety-, *  ow oców  Arabskich i konfitur , 
takie i chieb daktelowy. Po  stole przynoszą 
w o d ę ,  mydło i  bogato haftowane serw ety1, 
wszakże nic w tein razie n ie  może bydź pó- 
trzcbn ieyszego  gościom.

D ziś leszcze  wznosi się nad b r ze g ie m , 
prawie nieuszkodzony łąk  tryumfalnynaywięk- 
*szy ze starożytności Stary ó w  ł y k , iah g o  
Maurowie zo w ią ,  wystawił iakiś Rzymski c e l 
nik w roku 164. po narodzeniu Chrystusa, na 
eześć  M a r k a  A u r e l e  g o ,  i L u . c i u s a  
A e l i u s a  V e r a ,  Konsulów., W szyscy  zna w- 
ey ntrzymuią , '  że nie -ustępuje aaypiękiueyszer 
onu pomnikowa Włoskiemu. Jest on nieznrier- 
« e y  wysokości, chociaż nie takim oku się wy- 
daie dla mogiły nawianego piasku, można b o 
wiem  podług wszelkiego podobieństwa dopuś
c i ć  , ż.e w połow ie piaskiem zasypany. Z tak 
ogromnych płyt kamienia spaiany, iż  nie do 
poięcia iakbn sposobem sprowadzone bydź mo
g ły  , gdyż ani kamieni, ani gór kamiennych w 
'Trypohtaisluin państwie nie ma, równie iak 
niezrozumiały iest sposób spalania tycb ka
mieni ; nie hitem bowiem są łączone, a iednak 
©pieraią się wszystko niszczącey sile czasu. 
Gdy pomnik ów stawiano, n ie 'b y ło  w okolicy 
Trypolu żadney bliżsZey osady iak L a b e d a ,  
owa Ł e p t i s  M a g n a  starożytnych, trzy nie 
mai dnie drogi odległa. P rz e d  murami miasta 
snayduią się gruzy M oz aik n , co przed 2000 
Jat istniał. Są także w L a b e d a  zn«czne gru- 
ay  Rzymskich b u d o w li , które prawie całkiem 
piaskiem zasypa.ne.

M a u r o w i e  baęłzo  ścisłe zachowuią 
post. Trwa ón cały miesiąc Rainsdan zw any, 
i  podług naszego kalendarza w środku C ze rw 
ca przypada.

W  czasie tego postu, od w s c h o d u 'a ż  do 
■zachodu słońca nic ieść i pić nie w o ln o , c z e 
go  wielii, zwłaszcza przy nieznośnych upąłach 
wytrzymać nie może i  z pragnienia omdlawa- 
iąc padaią; takim pospolstwo twarz wodą z le 
wa , ust iednah nigdy nie odw ilży. „Rano ró 
wno ze  świtaniem, po uprzednietn dla w ytrzy
mania całodziennego postu, potrzebnem zasileniu 
się odbywaią pierwszą modlitwę do czego  straż 
Ea pomocą blaszanej puszki,  w e środku kilka 
kawałków żelaziwa inaiącey, i niezmiernie g ło 
ś n e j ,  upomina. Modlitwa sładą się z pięciu 
p ie ś n i , które we 24 godzinach w meczetach 
odśpiewują t g g y  in n i , przy chorągwi z 
Mekki obchodzą meczety. Drugi raz modlą się 
o sainey tastey w południe; trzeci po połu
dniu; czwarty, przy  zachodzie słońca ; a pią
ty  w  półtory godziny po zachodzie. O zacho
dzie słońca wszyscy wracaia do domów, i w
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tedy znowu wolno cokolw iek słę zasilić. Mau
rowie czekaią z taką niecierpliwością nowiu 
miesiąca Pt e ui a d a n u , iż  tu weszło w  p rz y 
słow ie , gdy kto czego  pragnie gorąco mowie 
rczeka iak na nów w Ratnadanie,« W  dzień 
po poście huk dział giosi świętó B a y r a m u  
które trzy dni .w mieście a siedem na prowin- 
cyi obchodzą. W te d y  wynagradzają sobie przez 
rozmaite zabawy i ro z ry w k i ,  za cierpienia 3o 
dniowego postu. N iektórzy  z  nich w sz cz e 
g ó ln ie jsz e  ubieraią się maskitak, iż  znaku ludz- 
k iey  postaci nie rnaią i tak biegają po ulicach 
Lubo maią wyobrażać lwy, wielbłądy , i  t. p. 
jednak do n icz eg o  bardziej nie podobne, iak 
do bryły  powiązanych kii ów i łachmanów. In
ni tańcuią przy  rzempoleniu szałamai i  innych 
instrumentów..- (*) Znowu drudzy chuślaią się za 
małą opłatą, daley pływaią na czółnach w por
c i e , -albo podc-hmiclaią sobie Łakabą , .dla c z e -  
g o te ż  Chrześcijanom w czasie tego święta, na 
ulicach znaydować się rostropność nie radzi. 
W  mieszkaniach Konsulów p rze z  całe B a y r  a* 
m u święto, zastawione na dziedzińcu stoły wi
nem, oliwą, chlebem i oliwkami, dla służby i  
czarnych niew olników dwora Baszy. Drogoma- 
ny c z y l i  g.wardjia wpuszcza ich knpatni podług 
rch stanu. W szystkie  też meczety i kawowy 
plac oświecone, gdy z resztą p rócz tego św ię
ta, publiczne oświecenie niezwyczayne - O pe- - 
wney roku porze zbliźaią się do miast groma
dami Beduini, (**) wtedy to oni ściągaią się ta 
kiedy swoią siedzibę w puszczy, dla posuchy o- 
puszczać muszą, ażeby pod murami T r i p o l u  
g dzie  w naywiększey równinie namioty rozbiia- 
ią, rolę uprawiali, z kąd zebrawszy plony zno
wu aż <ło roku oddalaią się. Dzielą się oni na 
niezmierne mnostwo.pokoleń, z których kiżde 
swego naczelnika imię nosi. Każde pokolenia 
stanowi pewny rodzay gminy, którey Szeik (nay- 
starszy) naczelnik , takswoieinu pokoleniu iak 1 
Baszy Tripolitańskieińu za sprawowanie się pod- 
rządnych odpowiedzialnym iest. Każda rodzina 
ma swóy ruchomy namiot, a niekieJy, ieżeli 
l ic z n a ;  i 4 do 6 których niezmierne mnóstwo 
i rozmaite kształty, szczególuieyszy widok spra
wili n. Każda rodzina ma też przy  namiocie 
swoie bydło pod nakryciem z daktelowych liści. 
O dzież  Beduinów składa się z grubego barakami

(*). Zwyczayne tu instrumcnta są: Turbaka, rodzaj 
b ębn a, S za łm eii i T am L o uran,

**) A r a L o w i e  s ię  n a  3 K lasy  g ł ó w n e :  i )  p&*
cho<l»nct? z A ra b i i ,  2) z A f ry k i  i 3 )  nie m a i^ c a  
stałego s i e d l i s k a  , B e du in i .



ciemno bronzowego koloru 5 do 6 łokci długie 
go, około a łokci szerokiego, który drewuianfei- 
ini lub żelaznemi spinkami na lewem ramieniu 
ściągają i nim się owiiaią , z nie inałein gustem , 
acz w gruba te przybierała się odzież, do czego 
wiele  się przyczynia mnóstwo drobnych aż na 
brw i spadaiących kosek. W ie lu  ozdabia sebie 
w łosy  koralami, porcelaną, skłetn 1t. p. rzadko zaś 
noszą pod swoiem barakanein koszule. Ciało maią 
zupełnie brunatne ledwie nie czarne'. W szyscy  
są oczów czarnych, zęby maią iak słoniowa kość 
białe i bardzo uymuiącą fizionomię.

( Dokończenie nastąpi. )

S e k r e t .

A l e x a n d e r  W i e l k i  wymagał iak nay- 
seisleyszego dochowania sekretu. Swym do- 
mewnikoin zw ykł by ł  m aw iać, że  te n ,  który 
powierzoną mu taieinnice innym w y ia w ia , 
iest człowiekiem p o d ły m , niegodnym uży
wać słodyczy społeczeństw a, ponieważ zdra
dza zaufanie przy iacie la , które powinno bydż 
święcie zachowane.

Pomimo porekonania O tey prawdzie wie
my niestety z  doświadczenia, iak trudno • zna- 
ieść między nami człowieka , któryby umiał 
milczeć. Jakiś w ew nętrsny b o d z ie c ,  kusi nas 
nieustannie , aby to, co nosieiny w sercu ukry
tego roznieść pó mieście , lub przynaymniey 
przyiacielowi go udzielić. Sekret iest to (że
bym właściwych użył w y r a z ó w ) brzemie c ię
żące na barkach naszych, które niechętnie d źw i
gamy., przezco  zawsze uiepowsciągniętą chęć 
wznieca, podzielić  go z kim innym, i tak dłu
go dręczyć nas nie przestanie poki nie uczy
nimy zadosyc iego zadaniu, i na dowód tego 
co m ów ię,  proszę o tw orzyć przemiany O v i- 
d y u s z a , znaydziemy tam ze nieszczęsny g o 
larz Króla M i  d as a ,  tak długo był  trapiony 
potvierzoną mu taiemnicą , poki nie zrobiwszy 
dołeczek w ie s ie ,  tamże zakopał ten sekret, 
że  Król M i d a s  ma ośle uszy.

W ie le  dowcipnych półgłów ków  obdarza- 
iąc się wszystkiemi chlubnymi przymiotami, 
okryli płeć piękną wszejkiemi wadami ; minąw
szy p o m n ie jsz e ,  ośmielili się taki dać wyrok; 
że  kobiety nie są w stanie dotrzymać p o w ie 
rzonego 1111 sekretu; to przewyższa ich siły ich 
płeć za nadto iest delikatna i słaba , by mog
ły  walczyć same z sobą , a tern bardziey od
nieść zwycięstwo Na potwierdzenie tego po- 
t-warezrgo zdania przytaczali znniomy wypadek

Redakcra F. K r a t t e r a .

zdarzony w  R z ym ie :  K a l p u r n i a  matka P n -  
p i r y i . u s a ,  koniecznie w iedzieć chciała co 
Senatorowie na posiedzeniu u r a d z i l i P  a p i r y- 
i u s z niemogąć uwolnić się przekonaniem od na
tarczyw ości ciekawey matki; zmyśloną i z e c z  p o
w ie rzy ł  iey  pod tym warunkiem żeby w nay- 
scisleyszyia zachowała Sekrecie, lecz Haipurnia 
mimo danego przyrzeczenia, natychmiast, w szy
stkim swoim przyiaciotkom i sasiadków ten se
kret wyiawiła.

N ie  zaprzeczam autentyczności tey po^ 
wieści, sam nawet przyznaię, że Kzymianki nie
zmiernie gadatliwe b y ł y , le cz  z Rzymskich 
Dam o dzisieyszych sądzić niem ożna, zbyk 
■wielka odmiana zaszła między dawnym a tera- 
znieyszym rodem ludzkim , i iako dzisieysze ko
biety nie maią wytrwałości i odwagi piękney L  u- 
k r e c y i i ,  tak teraźnieysze nie maią tey ga
datliwości inką miały R.zymia»ki. Pochlebiam 
sobie, że każdy mi uwiorzy, który choc raz na 
maskownym znaydował się balu.

Jakich kunsztów , w y b ie g ó w , ż a rc ik ów , 
dowcip"ów, zaglądania zbuku ; wypytywania się 
ilokai, forysiów , nie używaią męszczyzni , ż e 
by swey natrętney dogodzić ciekawości , i p o
znać tę luB owe maseczkę, giną z okrutne/ 
niepewności czy ta kształtney kibici Tnrezyn- 
ka n i e  i e s t  tą okrzyczaną pięknością, czy  ta 
Westalka lak podobna do przedmiotu ukocha
nego , nie iest nim istotnie , i t. p. gdy tym
czasem-te B o g in ię ,  zimno i oboiętnie głosi
kiem kanarka krótkie cedzą s łó w k a , a żadna 
■z nich pewnie nie wyiawi sekretu, iak się na
zywa , gdzie  mieszka, c z y  iest piękna cz y  nie.

D  3 f  n  e .

Apolo wielbiąc Dafny twarz rumiana, 
Napróżno za nią gonił wieczorem i rano, 
Nadaremnie iey swoie wygłaszał zalety,

I muzyka i poety.

• Dafne nieczuła iak kamień 
N ie chciała miedz przemocy omamień;

Ale ta harda dziewczyna 
Byłaby pewnie wzaiemną w kochaniu, 
Z o cz yw szy  w pierwszym spotkaniu,

Kiesę dukatów w ręku Pana ApoJina.

S t .  Ja -  ■■ i
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